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Pr 'ienuuisra ta  w  m ie j s c n  k w a r t a l n i e  
r.łp. 12— rm e s io c z n ie złp, 4. — Na- 

m#»r p o i e d y ń c z y  gx. 6. QV)S im P r e n u m e r a t a  na p rowinoi  i 7. o p ła t ą  
p o c i t o w ą  i ł p .  2 0  k w a r t a l i  i e .

w W arszaw ie dnia 24 K w ietn ia  1828 ro k u  w e Czwartek.

Wiadomości Krajowe i Zagraniczne.
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

R o z k a z  D z i e n n y  do Wojska Polsk iego,  
w kwaterze główne') w Warszawie dnia ^ 3- kwie tn ia  1828 

Za N a jw y ższy m  Rozkazem.
Pos tęp ują  na wyższe stopnie.

TV korpusie artyllerji i inzenjerów.
W  dyrekcj i  artyl ler j i ,  kapitan- klassy 2 Jan Skąpśki ,  

na kapi tana klassy I  z p rzeznaczeniem na dowódcę  k o m ­
pan j i 2  artyl ler j i  garnizonowej.

O t r z y m u ją  urlopy' .  
f V  gwardji.

W p u ł k u  strzelców konnych,  podporucznik Kleczko­
wski ,  p rzed łużenie  u r l o p u  na mies ięcy 2  w gubern ię  
wileńską.

TV korpusie  artyller]i i inzenjerVv.
W  baterj i  pozycyjne' /  konnej gwardj i  ; podporucznik 

Pr ó szy ń sk i ,  p r z e d łu ż e n ie  u r l o p u ,  n a  dni  20 do Wilna 
i, Mińska.

TV jeździe\
W p u ł k u  st rzelców konnyc h  Jego Cesarzewiczowski  e'j 

Mości Wielkiego Xiecia  Alexandra  nas tępcy t r o n u  N  1, 
major Burdzki ,  na dni 1 2 , do Pruss.

TVr korpusie  kadetów  w K aliszu. ■
P o r u c z n ik  Kulesza,  na dni  15, w wielkie xięztwo 

poznańskie .
TV korpusie inwalidów i  weteranów.

P oru czn ik  weteranów Jel ski ,  na  dn i  20 w] gubern i ę  
grodz ińską.

Wykreś len i  zostają z kontro! .
TV K orpusie  a rty ller ji i inzenierów.

Dowódca ko m pan j i  2  a r ty l le r j i  ga rn iz o n o w e j ,  k ap i ­
tan klassy I Kazimierz Ho ffm an,  z m a r ły  w d ni u  20 
marca ([ kwie tn ia  r ,  b.j)

W  bataljonie 2 weteranów czynnych
Pod po ru czni k  Jak b T o k a rż e w sk i ,  z m a r ł y  w dniu 

27 marca ( 8  kwie tn ia  r.  b.A
TV bataljonie 3 weteranów cśynnyc.h.

P o r u c z n i k  Jan Ziel iński ,  z m ar ły  w dniu j y  marca  r.  b 
N a c z e l n y  W ó d z  ^

( p o d p i s a n o )  K O N S T A N T Y  
W.  X.  R.

Zgodno  z o ry g in a łe m  
p. o. szeln sztabu g łównego je ne ra ł  b r y g a d y .

Siem iątkow ski.

— Towarzystwo dobroczynności  odbyło  dnia 20 b .m .  p u ­
blicznie posiedzenie.  Czc igodny prezyduąjcy J. U. Nie 1 - 
czewicz, wymownemi us ty  z łożył  podziękowanie dobro­
czyńcom,  k tórzy  od lat 15 istnienia tegoż tow arzys twa ,  
p rzyczynia l i  się do wsparcia cierpiącej ludzkości .  Puczem 
człońek towarzys twa .Szymon Ka.sianowicz zda ł  sprawę z 
całorocznych działań.'  Większą  częs'ć dochodów towa­
rzys twa ,  sk łada dobroczynność  N .  Pana i t roskl iwa o- 
pieka rządu.  Dobrowolne  ofiary publ icznośc i ,  wyno­
s i ły  w ro k u  zesfciym złp;  12,077 gr:  14, o mało co
mniej  jak w' r. 182(1. Zbieranie dobrowolnycli  składek 
przez op iekunów,  z wielu po łączone  jest t rudnośc iami ,  
nie każdemu bow iem z publiczności  w iadome p r z e z n a c z -- 
n ie ,  z łożonej  na o ł ta r zu  ludzkości  ofiary.  Nikogo b y ­
najmniej  nie obwinia towarzystwo o nieczułość", bo wie 
aż n a d t o , ,  że lud zkość ,  li tość i ho jność ,  zamieszka ły 
od samych począ tków na tej z iemi ,  b y ł y  i są miłemi 
P o l a k o m ,  i będą na zawsze ich cnotami  narodowemi . 
Oświadczyć  ty lk o  winniśmy,  ~że towarzystwo na jmnie j­
sze dary  i zasi łk i ,  ad  każdego miłośnika ludz i  i dobro­
czyńcy  z wdzięcznością p r z y j m u j e ,  i w przeznaczonych 
do. tego zapisuje księgach,  imienia osoby i datku.  Wspie- '  
rano  w r . -182.7 ciągle 18 osób pieniędzmi i 40 zmienia- '  
j ących się wdów żywnością w n a t u r z e ;  na raz zaś j--  
den pien iędzmi  osób 6S0, i 15 wstydzących się żebrać;  
oraz drzewem wspomożono osób 554, czyli ogółem 1237’ 
osób, oprócz  300 ubogich i 30 sierot  w ins ty tuc ie  u- 
trzy.my wanych.
— A r ty k u ł  nadesłany. Dzieło f rancuskie pana Wire j ,  
hiśtor/a obyczajów i in s ty nkt u  zwierząt ,  które  z tvl.u 
rzeczywistych zalet  na szczególniejszą uwagę  zasługuje# 
znane jęf t  światłej publ icznośc i,  i n iepo t rzebnie  zale­
cania dla tych , k tó rz y  go w orygina le  czytali.  Lecz gdy 
toż szacowne dz ie ł o  przez  W. Adiloniego” Koźmińskiego 
na język  polski  p rze łoż one  zo s ta ło ,  i p ierwszy  jeg > 
poszyt  juz wyszedł  z pod prasy-, a cały ręk-opism przez ’ 
t łuma cza  b y ł  mi powierzony  do odczytan ia ;  czuje sic 
obowiązanym wyrazić,  iż to t łu maczen ie  warte jest, że- 
wszechmiar ,  ażeby się jak na jbardziej  upowszechniło;  
bo k tokolwiek bez zapuszczania się w mozolną  ścisłość 
nauko wą,  czyli bez ś ledzeń  różnic  stanowiących moż­
ność poznawania  rodzajów i g a tu n k ó w ,  chce jedn ak  
mieć g r u n to w n ą  wiadomość obyczajów, własności i ?a- 
jemnych s tosunków jednych zwierząt  względem d r n - i  ! - 
a przyte'm k to w oln ą  chwilę czasu,'  p rzyjemne m  
i korzy s tnem czytan iem zechce prz epędz ić ,  t emu
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■g v  p o l e c i ć
bodącego dzieła.  Gładkość

t łum aczenie  W. Kośmińskicgo  ? s trzowską  biegłością w mechanizmie  ', n i 5 cieniowaniem
i k o l o r y t e m ,  cóż powiedziel iśmy n iezgodnego z prawdą,, 
sprzecznego  z n a t u r ą  rzeczy,  ujmując.-go reputacj i- tego ‘ 
ar tysty,  albo przec iwnego wyobrażeniu  o- różnicy  dwóch 
szkół ,  k tórą  s twierdzają pos trzeżenia hajbieglejszych 
znawców,  k tó rą  nawet  wyjaśnia l i t e ra tura  mu/.ykalna? 
Pro s imy pana K. K. ażeby  wzią ł  pod rozw agę  swoje, 
to wszys tko co przy toczyl i śmy na  poparc ie  naszego 
zdania.

' Z p rawdziw ym żalem pr zeko na l i ś m y się z a r ty k u łu  
szanownego autora,  że i on uważa  takie zdanie za krzy• 
wdę w yrządzona honorowi narodu po lsk iego , Wed łu g  
naszyc.h wyob rażeń  te n  ty lko  ujmuje, narodowi naszemu, 
kto h o n o r  iego na  t a b  m a ły ch  rzeczach zasadza. C ó ż  

r.poo w sw-tecie m e ra c iu m ,  a s łynącego  w s wiecie m u z y - a  ma Cześć całego narodu ,  spólnego  z tak iem,  lub innem 
kahiywi,  z znakomi tych u tworów własnej  kompozycji ;  au-§  mniemaniem o grze  H um m la?  Nie szafujmy n ieopa t rznie  
t o m  k t ó r e m u  ojczysta muza  harmonj i ,  tyle  wdzięczności  |  t ak  ważnemi  .słowy. O b y  tylko takie wyobrażenia  o 
winna ,  i k tó remu  nawzajem tyle pięknych u życ zył a  da- |  zagranicznych ta lentach,  a nic innego nie ubl iżało sławie 

viary,  żeby i ten znawca,  rodak  miał  jjj rodaków i rodz inne j  ich ziemi ! Z resztą możnaby ubli-
 ---- ---- O T _ 1 _ —51 1 _ _ 1 ....... 1, 1. -  .1 .ł 1-1 // s ’ / '» n  i/u /i /-i l-im .A fM i o  .i 1 J .. 1 - . . .  ,, . . . .  d  . I ., l - , ^

w mowie Dpnącego azieia.  y»laoKosc s ty lu ,  wie rność!  
obrazów,  które z porywającą,  szybkością jedne po dru* | 
pieli nas tępują ,  czynią  czytanie tego dzieła równie zaj- \ 
- o  ując-ón jak naj lepszy  romans ,  ma zaś n a d z w y c z a jn y m  - 

romansem tę  wyższość,  ze bawiąc czyte ln ika ,  udziela j 
m u  bez u t ru dzen ia  ciekawych wiadomości  t ak  p ięknej  j 
i pożytecznej  umiejętności ,  j aką  jest  zoologja.  D r .  Jarocki .

Dzienniki  nasze co r a z  g łośniejszą wrzawę sprawują 
p ro z ą  i wiersżpm, (*) z powodu wzmianki  w gazecie pol­
skiej o p ie rwszym koncercie P ,H u m m la  .W  je dn ym  z tych 
dz ienn ików  cyfra i i  K  na końcu  a r t y k u ł u  umieszczona,  
zwraca całą  naszą uwagę. Podpis ten oznacza a u t o ra ,  zna- 

• iecie l i te rackim,  a s łynącego  w świecie

rów. Godzisz się dać wiary 
opaćznió myśl  naszą z rozumień?  Jakożkolwiek bądź,  
nieco rozważniej  odpowiedz ieć Mu potrzeba.  Jak  wia- 

'd -mo, sz tuka  grania na for tepjanie  najwyższe ukształ-  
i

9 żyć m e  honorowi ale raczej zdolności  narodu polskiego 
|  w ocenianiu zagranicznych talentów, zbv ln iem wychwale- 
I niem tego co nie zas ługuje  na szczególne pochwały' .

ran ie  swoje i udoskonalen ie  winna  K lem enłem u  i ucz-  f Cudzoziemcy nawet  dziwi l iby  s ic ,  g d y b y ś m y  kompo- 
n iom j e g o ?  Fieldow i, Ftlęnglowi, i t. d. Nie  mówiemy o ; zyeji  pana I l u m m l a  n ie p rz yz naw al i  piewrszeńs twa przed
kom pozycji, lecz o samej wyłącznie exekucji. Ci 
tiio.żi u tworzyl i  szkołę  nową,  zup e łn ie  ró ż n ą  od

wir-
nie-

| e x e k u c j a .  
i N a o s t a t e k wyraz śm ia ł, w piśmie

niieckiej,  wydoskonalonej  p rzez  KrcĘjjera, M illera , H u m -  jest  cokol  iek zaśmiały.  W yra z  ten uwłacza 
jid d  i t. cl. Pierwszą cechuje deklamacja we f razowaniu,  j! og łaszania zdań po wziętych.  S łow em wyr;

szanow neao  autoraO
łacza  wolności 
wyraz  ten nie

w y lwórność  kunsz to wna dykcji ,  i c ieniowanie,  w-któ- : powi nie nby  ^się zna jdować w piśmie tak świa t łego  z.na- 
rem uczucie i tmnginacja a r tys ty ,  j ak  na malow nym !j wcy. ,, I k toż  jest  pomięd zy  nami  te n , ' k tó ry  z u jm ą na- 
t le się przebija 'ą;  d r ug ą  znamionuje  bieg łość  w mechani-fi azego narodu  powiedzieć ś m ia ł  w gazecie,  że P . Hummel

t r u d n o - ■■ gra. bez m e t o d y .*1 T e n  wyraz śm ia ł', jakże
ustach autora!

ypiie i ł aiwość  w - p o k o n y w a n iu  największych 
sci. Pierwsza p iękną  me tod ą  w exekucji ,  d ruga  z ile 
turni samej kompozycji  odznacza się. Sz anow ny  autor ' ]  niechcący,  bez ro zm ysł u

* ’ '• 1 l '' ł v l lón  s n n s ń l r p m  n s i V r a w i p

s i ę

i k

i i  ii  .spoimna w jedne) z gaze t  naszych o wadzie for « 
te; ' janu, że jest  pozbawiony rozciągłości  tonów i pra i 
w d z r  ój śpiewności;  lecz zapom nia ł  spomnień,  źe tej 
wadzie zar adz i ł  h lem enty ,-  przez udoskonalenie in s t r u ­
m ent u  wynalazkiem mechaniki ,  zupe łn ie  różnej  o d s .  
mechaniki  'wiedeńskiej  czyli niemieckiej .  Wiedeńska  |  
mechanika  nie dozwala łączyć  i kojarzyć  tonów.  Lecz 
za pomocą angielskiej’ mechaniki  ł a t w o  tego doka- 
y.a.ć można; o czem wszys tkich znawców p r z y k ł a d  Fie lda ,

• na jdo l  ł adnie j  przekonywa.
Zastosujmy’ teraz te postrzeżenia do g r y  pana 

i  ■iiinrrihi. Niezaprzecza lny  jej precyzj i ,  dobitności  i wy­
razistości. Lecz p. H uthm el nie -naśladuje śpiewu na for ­
tepianie,  U niego tony nie łą czą  się z sobą  przec iąg iem

• brzmieniem.  Gra tego  wirtuozy,
-rej  ucinkowa, ponieważ  używa
k tó ry c h  mechanika,  n iepozwala c iągłego  śpiewu,  i tej |  
rzewności  zachwycającej ,  k tóra  ' t ak  wydatn ie  cha- i  
rak te ryzuje'  grę F ie ld a ,  i innych uczniów Klemen- k! 
tea.o. Mówiąc, że pan H in m n e l  nie ma me tod y  wło- 
sk i ej l i l a  a cut ego i iFielda , że exekucja  jego jest n ie ­
miecka , regularna ,  szybka,  hardziej  celująca mi-

P o w i e d z m y
i bez - z astanowieuia.  

tylko  sp os obe m usprawiedl iwić  go możną.

zle brzmi 
w y m k n ą ł  

T ym

3 m
*1 URCJA I G R E C J A . — Lis ty  prywatne  z Korfn IOji'18 

obe jmują  następujące w ia dom ośc i ; Ib r ah im "pasza po 
i zburzeniu  fortyfikacji  w Tryppol izz ie ,  uda ł  się do ibitraś 
| w  po do bn ym  ce lu,  i zapewniają , że jak lylk.p ws/.yst- 
*'  Int.-rje i okopy tego  miasta,  k tó r e  jeszcze w jego

do

n fan J. K. ivystopi-t wczoraj z wierszykiem, jakich tuzinami uwi­
je, sio u nas za każdym prawie zdarzeniem  Że cała k o t e ­
r i a  ' -.sżopisów, jak mozq. tak  okazuje swoją niechęć przeciwko 
gi/.j,uię p.ilskićj, cóż w tyin dziwnego? Jostto jeden z przewi­
dział:;, oh, pożądanych i najzabawniejszych skutków, które  to pi- 
fwą tnrawuje.

ręku_*osta’ją , z b u r z y ,  pop łynie  do Alexandr ji .  1200 
Try  ków ude rzy ło  z L e p a n to  na grecki  ko rp us  bro nią ­
cy Fr izońi .  W a l k ą  . t rwała,  ki lka godzin dopóki  Greay 
z Salony nie o trzymal i  posi łków.  W ten  czas skończy­
ła s i ę '  po ra ż k ą  T u r k ó w , k tórzy  600 ludz i  na miejscu 
zostawili.  Po mi ęd zy  wziętymi w ń iewolę^zna jdował się 

. , - . . » znany  Geladyn  Bej. P r z y b y ł o  (58 okrętów z Alexandrj i
7" T - ’  j 11'13/ r  nm lĘj wię- i n:1 Archipelag,  dla zabran ia  reszty egipskiego wojska.

z o* tepjanow, v Rozchodz i  si.f t akże  pogłoska,  że pomiędzy  lbrahimem 
paszą a Grekami ,  nastąpi ło zawieszenie  broni.

P o d łu g  i ism włosk ich  odebrano  w A n i o n i e  przez 
listy z Rorfu wjadomości  pod dniem 2 5  M a r c a ,  źe rząd 
grecki zupe łn ie  spuszcza jąc  się na mocars twa sprzy­
mierzone,  p r zys łanym ze  s t r ony  P o r t y  z propozycjami  
depu to wan ym ,  żadnej  nie da ł  odpowiedzi ,  - Uważano 
(j w K o r f u ) t ę  wiadomośfć za p e w n ą ,  gd yż  ona od 
samego hrabi Capodistr ias • ma być powziętą.  Hrabia 

JCapodistrias za swojern przybyciem do Napoli di Ko- 
j mania ob ją ł  t amtejsze  tw ie rdze  i pułko wnika I le jdeger  
i mianował  ich dowodzcą.  Z a ło g a  tej  f o r tecy  jest z Hi '
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. . .  . T * . „ ._ cnolto'nosci  namv się o tern kra tko  zebrawszy  w t r e ś ć  jeg o  pi fmo o
drjotoW- Sp ez jo to w 1 I P^Rrl® w » . nac2ein;cy R u m e l i o - ! sz tuce ,  z wielu miar szacowne,  aczkolwiek au tor  prawie  
mieszkańców. Jenerał  G n v a  - r iusza Jpsy- i  nic nowego,  nie powiedział ,  i mniej b y ł s t a r o w n y  w wy-

\ y  zbrojnej w wschodniej  G r e c j i * ,  ^ n , l e « c  J myś l i . p.  Ż u k o w o .
wyprawy,  k tóra by=; Pr ^  C j- ^ ^ d ł  do Greko  w i „ U m y s ł  na§z działa bezprzestanme. -  W te ,  czyn-
A t e n o m .  G i o s n y  Varnac p ności .utrzymu,% go przedmioty materialne.  Cz ynność
przybył  do Dragomes t re .  k. )  * UmySł U jest  i musi bydź ustawiczna,  konieczna;  ponie-

I waż ani j ed ne go  n iemarz  , momentu  , w k tórymbyśniy
ni» doświadczali  p e w n y c h  wrażeń  od rzeczy ,  zewnątrz  

" ' 7 , . , T 7 nas będących .  — T *  w ew nę t r zn a  czyńnność  umysłu
y y  l a d o m o s c i  ] y  a u f c o w e .  ! ludzkiego,  u t rzym yw ana  i zasilana statecznie przytom-

l nośnią przedmiotów z e w n ę t r z n y ch ,  rozbiera je ,  porząd-  
F.ill-a stów z powodu ar tyku łu  P.' Żukowskiego, o sztuce. \ hu je,  nazywa;  oznacza ich własności ,  ksz ta ł ty ,  s tosun-

1 ki j. t. d. Zbiór t y c h  pos t rzeżen ,  i oznaczeń  stanowi
Gdy sie a r t y k u ł  P. Żukowskiego  d rukował  W Gazec ie  t0 wszystko,  co o b e jm uj em y pod nazwiskiem umiejęt -  

Polskiei,  "słyszel iśmy rozmaite o nim zdania,  to  sarkają- ności p r zy rodzonych ,  w na jobszerniej szem znaczeniu  
cych na autora,  ze ciemno i nie z rozumiale pisze,  to na- / t ego  wyrazu.  A zatem umiejętnośc i  p r zyro dzone ,  
wet poczytu jących  za z łe  redakc ji  Gaz. Pols, ż e^og ła- i  We.dług P. Żukowskiego , są owocem sta teczne ,  umys u 
sza podobne pisma z rzetelną  szkodą dla o jczys te go  j ę - : Judzkiego czynnośc i,  która go pobudza do poznawania I 
zyka i i i t eratury.  — Nie dość n a t e m ;  z kilku niezrozu- ; doświadczania W świecie mater ialnym. Nic nsturalniej -  
miałych,  albo przyna jmniej  niezręcznie oddany ch  w j s z e g 0 , nic jaśniejszego nad ten  począ tek nauk przy ro -  
t-ein piśmie wyrażeń ,  wzięto pobudkę do niezostawienia j dzonych ,  czyli emp i rycznych .  Najpros tszy a o t t c i p  
na samej i e eo  t reści  ani czci ani wiary, i 'bez mała ] {atu 0 go pojmie i zrozumie.  . . .
nieodsadzono autora od zdrowego rozsądku.  — Co w.ię-l Z takiego ich począ tku okazuje  się, ze zna jomość
ksza: wprzód je szcze  nim skończył  się a r ty k u ł  P. Zu  nauk przyrodzonych  je s t  niejaao konieczna,  ze  każdy.
kowskiwso, pewien au to r  bezimienny z Ulicy D ługiej,]  c z \ o w je k mniej więcej  w nich b ie g ł ym  bydz  musu po-
isiusi to°byilź jakiś pustelnik,  zdob ył  się b y ł  przeciw nie- i  nje waż musimy ciągle poznawać i doświadczać w swteele 
bju w jednej  z gazet  tu te j szych ,  na niesmaczny pitawdzi. |  mater ja lnym, a tem samem pomnażać wiadomości  nasza  
wie,  oddawna wy wie t r za ły  żarcik,  dz ięku jąc  mu niby,  j 0 rze  czach,  pod  zmy sły  podpadających ;  am zalev.y od 
w imieniu przyjaciół  polskiej l i t e ra tury,  ve pismem s w o - . j nas uwolnić się, choć  na moment- od w pł yw u zewnę-

• « m ----- J - - -------  s,„ nas ustawicznie działa-
Botanika:, Mineralo- 

p rźy rodżone ,  są "tyi-ko
rzy,  auąoyou >.? na . . . . . .  — - r r  - -  ,  Łui ul ctu   r. • -  - U m y s ł u  rozważa  ą c e g o
kich, c z c z y ch ,  na los r z u c o n y c h . — Takie  zarzutyS rzeCzy w świec ie  m e t e r  alnyni. .
krzywdzą P. ŻukiwsM ego,  uwłacza ją  powadze redakc j i?  , ,U m y sł  nasz ustawicznie pobudzany  do obserwowa-  
G a z e ty  Polskiej; a nawet,  g d y b y ś m y  ptonności  ich nie-1 ,,ja ; p 0Znawania r z e c z y  zew n ę t r z n y ch ,  mus ia łby nazaw- 
wy świecili, mogłyby  wpłyną ć  na przekonanie czy t e ln i - |  sze pozostać w s t a n i e  b iernym,  czyli w zależności  od 
ków z tą materią albo dos tatecznie n ieobzna jomionych  1 zmys łó w ,  g d yb y  nie b y ł  obdarzony  znamieni tszy n 
albo przynajmniej ,  w sądzie o rzeczach l i terackich,  r z ą d z ą - | ; walniejszyin jeszcze przymiotem.  to j e s t ,  ~gdy- 

’ ! 3 by sam przez się bez pomocy  - z m ys łó w  i bez
względu  na świat mat,er alny,  nie m ó g ł  działać.  D z i a ­
łanie" takie niaogradtezą się samem,  poznawaniem,  ale 
zarazem jest p r od uk cy  se  “■  ̂  ̂ ,

A  przeto ową- pierwszą czynność  nazywa P.  Z akow ­
ski ko gnicy) na od łac ińskiego'  wyrazu  cograosco; d rugą  
zaś produkcyjną  czyli tworzącą.

“  Owocem pierwszej  są nauki i umieję tnośc i  p r z y r o ­
dzone;  owocem drugiej  inają bydż  p ło d y  sztuki  “

,, P ie rwsza  czynność  jest  konieczna,  ponieważ ani na 
chwile ustać niemoże.  d ruga  o d ’ naszej woli zależy,  bo 
wedł ug  upodobania  rozpoczę ta  i p rzerwana  bydż może.  
Musimy koniecznie poznawać i doświadczać.  Do tego  
zniewalam nas z m y s ły  nasze, cpddzienne potrzeby.  Aleod 
znajomości  rzeczy  pod z m ys ły  podpadających , ’ nabyte j  
na"drodze c iąg łych  doświadczeń  i obserwacji ,  postąpić d;» 
naśladowania tego, i  co się w na turze poznało,  do p ro ­
dukcji pod obnych  tworów i kształ tów, to,  zdaniem P.

r Żukowskiego, m e  j e st  rzeczą  tak koniecznie potrzebną?

c y c h  się nie swojem zdaniem.
Sław a i z ł a  i dobra t y c h  co piszą, jest  jako g łośnyj  

dzwon,  brzmiący szeroko na wszystkie s t rony .  Lecz;  
pierwsza zwykle  t rwa  d łuże j ,  i silniej u m y s ły  zajmuje, :  
niż druga.  Umieściwszy a r tyku ł  P. Żukowskiego  wj 
Gaz. Polsk. powinnością naszą jest. usprawiedliwić taki: 
postępek,  aby n iezdawało się, że nierozmyślńie łow iemy j  
cudze pisma, j e dyn ie  dla zaprzątnienia zecerów naszych,  
ś zapełnienia kolumn w tym dzienniku. A p rze to  um y : 
śłiliśmy nie, dać przyschnąć  spomnionym zarzu tom naj 
ar tykule P. Żukowskiego.  Roztrząśn iemy je bliżej,  
potem oceniemv.

G łów ny  zarzut  w yt yka  w t e m  piśmie niezrozutnia- 
łość,  L e c z ,  zdaniem naszem, z tej  niezrozumis łości  
jeszcze nie godzi się wnosić,  j ak oby  nie b y ł o  sensu 
w osnowie. T e  dwie rzeczy  są cale odrębne.  Prawda,  że 
P. Żukowski* g ładkością wytwornej  po lszczyzny  nie ce 
luje;  ale nie idzie zatem,  żeby gruntownie myśleć i ro.
aumować nie mógł,  albo nie umiał.  Naj lepiej  przeko-
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bo do te g o  z m y s ły  nas nie zniewalają;  bo do tego  ż a d - j j a  nie biało w naszych świstkach perjodyczriy cli, trudno 
nym musem zniewoleni  bydź  n iemożemy.  Czyli inne- iu sp rawi ed l iw ić .  Lecz w rosprawie  P.  Żukowskiego  na- 
roi s łowy:  każdy  człowiek  mniej więcej  jest  i musi bydźS próżno  szuka libyśmy zdań ,  k tó r e b y  w poczet  ostatnich, 
nstural istą;  ale nie każdy  cz łowiek m oż e  bydź sztuk-U umieścić wypadało.  ^
mistrzem, i poe tą .  A  prze to  owe swobodne  umysłu, j  ' S z tu k a ,  j ak  się wyraża zacny au tor ,  jest  dowodem 
ludzkiego działanie,  owa twórcza  sposobność  i m o ż n o ś ć 9 m in k n i im u człowieka” ; i w tern mniemaniu  zapewne nic 
iego  b e z p o ś r e d n i o  z wolnej cbeci wypływają .  “  |  zdrożnego  m eup a t r / . y ,  k to je pilniej nieco rozważy.

W tak iem  autora  mniemaniu o sztuce jakoby by ła  Cokolwiek  zmierza do podwyższenia godności  bądź 
w olna  i sz l ache tn ą  u m y s ł u  naszego sprawą,  t rudno  m o ra ln e j ,  bądź um ys ło w e j  i  do ods łomenia  wyższych 
Opatrzyć cóś zdrożnego,  k rzywego  lub n iezrozumiałe- j  p rzymiotów  cz łowieka  juz tein samem na uwagę  zasługuje., 
go. Owszem t r u d n o  wymyśl ić cóś nadobnie j szego  d l a |  Opaczne mniemanie o na turze  musiało zabłąkać au­

to ra  w manowce  i [bezdroża kuns z town ego  idealizmu,

misterstwie nadob nemI d e a l i z m
bydż  nieukiem,  kiedy jej  ------ ~0 *r—  -------- .. — , . - , . ..

jak się to z wielu innych  miejsc we  wspomnionej  r o z - b y w a ł o  świacie. 
p rawie  dość wyraźnie  okazu e.

Obaczmy co za różnicę  w dalszym wywodzie  usta- s
I k ł u ł  s ię ,  że tak powiem i wyk sz ta ł  ił, z wyo brażeń  o
S n iedoskonałośc i  rzeczywistej  w na turze .  P i e l ę g n o w a ła  c z u a c z m y  c o  z a  ł o ż n i c e  w u t u i z y m  w y v r o u z i t  u . i . ' j  •? .

.  ■ i  ■ . - ; • "j £ 0  p r z e z  d ł u g i  czas  i  s w e n u  ł z a m i  k a r m i ł a  t e s c n n o t a ,nawia autor  miedzy umie ie tnosciann przy rodzonemi ,  czy-/, S „ F . o . . , . . , ,, , ‘ t,-,-
Ii poznawaniem ksz ta ł tów,  s tosunków i w ła sno śc i  rze-  a ' ^ L i  rozrzewnię  w niedol i  w y p a s t o w a ł y  to nmm id ło ; 
„ J ,  n „ d  n n H n « r ! , i « r v c h .  o tworami sztuki. szlachetnych dusz. , to bozyszcze rozpaczające,  imag ,na-czy ,  pod  zm y s ły  podpadających ,  a tworami sztuki. „ _ .f

“ Cz ynn ość  włauz hognicjinych  ( j ak  ie nazywa P . |  CJ*'

c;
‘j 1
o

, - i  K L uz oy  s o n i e  i r g u  m e  i z ja . owt*^
. . . „  i i o n y w a m y  , ^  »e cesxcze ż a d e n  z ś m i e r t e l n y c h  n i ę o s i ą g n ą ł  tak

w Czarne 1 p r z e s t r z e n i .  ( x j _ ł l z e c z v ,  b ę d ą c e  w czasie i  j    „.-i„

L u b e  to omamienie  czy nas rozrzewnia,  czy w me* 
-j - c i lUCJU2y c/l 1 P 11 Je l 1 •* V>„a r, ; j znane unosi  k r a iny  , zawsze pochodzi  z omylnego  wej-

ż u k o w s k i .)  sp rawu je ,  ze p o z n a j e m y  f e ^ m e n a ,  cą}U nft na lu re  i ^ e c z y  wistosć,  zawsze pozostanie tył*
n a t u r ę ,  .0 jest  zbier  rzeczy  , s in ie jącym^ w czasie a , ^  - b/ dem ilLj bem omam ieniem. Niechaj  P.
p rz e s t r z e n i ;  działanie zas woli sprawuje ze “ 0 ^ e m y |  ż u k b m k L z y ć z y  -sobie,  aby  sz tuka  b ył a  doskonalszą od 
sz tuczne  sporządzać  tw o r y .  N a t u r a ,  podłu g  P .  Rat , Dowodź ,  to  szlachetności jego u m y s ł u  i serca.
wskiego  jest  zbiorem rzeczy,  e x y s t U]ących. w czasie 1 p r z e - , j  gobie teg0  n i ,, ż yczy ł?  Ża łować  ty l ko  potrze,
s t rzen i  ; a sz tuką  /Tbiorem rz e c z y ,  które, w y k o n y w a m y ;  , « . . .  F.. „ a  + . . i -— u . ino. ioo-naJ1 łoir

7 . -  ~ wysoko za tknie teoo  celu.  D o tą d  wieniec chwały  do-
p r z e s t r z e n i ,  nazywa P.  Żukow ski P n o m e n a n n ;  a s z t u - . . w pódziele t y m ,  k tó rz y  najbieglej  na tur ę
czne tw o r y  z robione  w czasie 1 przest rzeni  obradami riaślacłować 2xdołnli
tyc h  fenomenów.  Pierwsze  są p rz -d m io te m  władzy po-1 w  oVóln0ści P - Ż ukow ski uważa  n a tu re  jako skarb 
z nawania ,  czyli pognić, 1; drugie,  sku tkiem woli. -  Otoz j  n ; £  a n y  mimicznych  .di s  sztuki mate,y , łów,  które 
cała teor ia  P.  Ż ukow skiego ! zaiste me  pot r zeba  się po- i  ^  ^  * i £ i  ozdobić po t rzeba .  Utrzymuje :  ż e m t ś l
cić aby  ją '/.róż u mi ć

Przemi lczyć  nie możemy' ,  że tak ie  mniemanie  o n a ­
tu rze  jest  mylne przynajmniej  w nas /em rozumieniu .  
W szak że  podzielali ie dawniejsi t eore tycy  i sz tukmis t rze .  
Dzisiejsza f i lozof ja wyświeć ła już jego bezzasadność,  i 
szkodl iwość we wzgydzie es te tycznym-  Z tego  bowiem 
wzodędu n a tu r ę  m e  ty lko  uważać na leży  jako  zbó r  rze­
czy w c •/asie i p r z e s t r z e n i , ale raczej j ako  s i łę ,  spra­
w u ją cą ,  ze te rzeczy  exystuja.  Taki  ty l ko  widok n a t u ­
ry korzy stnie usposobić może um ys ł  sz tukmis trza i poe­
ty .  Na m ie n i ło  się o Lem nieco w piśmie » l i teraturze 
ojczystej. '  Jakkolwiek atoli  według  rozumienia naszego 
n n l n e  je.-t to zdanie P. Żukowskiego-, nie masz jednak 
w ni cm m c  takiego,  coby' o b u r / o ł o  zd rowy ro z są d e k ,  
lub n iechwyt  iło się kucznej  głow y. Wreszcie nie jest 
arii zaw i łe ,  ani n iezrozumia łe .  (V ocenianiu wszelkich 
myśli- i zdań  należy pi lnie odrozn'ae  w cz.eni .są omylne  
i do b łędnych  wniosków 'p rowadźące ,  a w ozem grzeszą 
przeciwko zdrowe mu rozsądkowi.  Zle  popar te ,  mylne,  
a lbo  n ieg ła dko  wyra żone  zdunie ,  nie krzywdzi  a u ­
t o m ,  k tóry  je ogłasza.  Niedo zec*ne t y i k o ,  j a ło­
we, zwie trza łe,  wy t r aw ion e  z i-.toty juk’ch ?ię uwi-

(■i) Auior rozumi p rze to  ziiajoińy podzia ł  knasyluw na obrazo-
'  ' i • t . „ ... ,cł r ł o n  i i i n  iii 1 • II i 1 1 r#» t.nv .1  -

w cielona ,i ukazana  na oko w zmysłów ym obraz ie  jest 
życiem s t u k i ,  a dzieła jej na jp iększe  tw órczmnu pr/.y- 
pisuie na tchnieniu.  “ W elka myś l ,  ' ,, są słowa łł , Zu^  
kowskiego  “ szlachetny c z y n ,  nięztwo w walce z prze- 
ciwn.ościami , rozpacz ,  t ęsknota i ' ża l ,  sprawują  w umy­
słach wzniosłe wzruszenia,  wyrywające  ich z granic zmy. 
płowego zamknięcia.  Czynności  te i jv’z ru sz m ia  są mo­
me n ta m i  doskonałośc i  człowieka .  Ukazywanie  ich w 
zm ysłowych obrazach jest  zadaniem sz tuk  estetyczny* h.“  

l iądź co bądź,  to cale nic pospolite,  nie jałowe zda­
nia! Zaiste lepszego losu warte,  niż żeby  je poda­
wano w poś miewisko ,  które ,  # chyba tein uspra* 
wiedlić m o ż n a ,  że rozprawa- P .  Żukow skiego  nie jest 
napisana dla leniwych umy słó w , co prócz iranctjzkich 
romansów, modnych  żurnalów , afiszów i obwieszczeń 
nu rogach  ulic p r z y b i ja n y c h ,  nic inneg o  n ie  czytają,  i 
pożywniejsze'} nie szukają  s trawy.

(D a lszy  ciąg n a s tą p i’).

W i d o w i s k u  vv S t o l i c y .

T e a tr  naro d o w y . D zis trn jed ja  M a ch b e t.

.....  - r - — - - .
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